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Na l e w o : '  O jc ie c  św. P iu s  X I I .  w y g ło s i ł  przez  
rad jo  orędzie pokojowe. K eystone

Na prawo: Prezydent Roosevelt zwrócił się do 
P. Prezydenta R. P. i do kanclerza Hitlera z ape­
lem pokojowym. Fot. Atlantic, Berlin.

a s

Na równi ze wszyst­
kimi dzisiejszymi 
ludźmi dobrej woli 

h is to rja  złoży kiedyś hołd 
tym, którzy w imię wol­
ności i honoru narodów 
i państw, w imię obrony 
cywilizacji, opartej nie o 
przemoc i gwałt, ale o 
słuszność i spraw iedli­
wość, w przełomowej 
chwili usiłowali przyw ró­
cić i zabezpieczyć światu 
całemu upragniony po­
kój. Zapisze h is to rja  za­
sługi Ojca św., P iusa 
X II, k tó ry  w podniosłych 
słowach, przepełnionych 
m iłością chrześcijańską, 
zwrócił się w tym  duchu 
do całego świata, zarów­
no do tych, których n a j­
wyższym jest duchowym 
Zwierzchnikiem, jak  i do 
tych, którzy poza obrę­
bem Kościoła nieobojętni 
są na najwznioślejsze i- 
deały. Zapisze h isto rja  
zasługi prezydenta potę­
żnego państw a zam or­
skiego, k tó ry  pełnym po­
wagi apelem usiłował r a ­
tować pokój. Nie zapo­

mni h isto rja , że P. P re ­
zydent Rzeczypospolitej 
w im ieniu całego naszego 
narodu oświadczył, iż P o l­
ska, dzisiaj, jak  zawsze, 
gotowa jes t wszystkie 
spory załatw ić na d ro­
dze wzajemnego porozu­
mienia, w ynikającego z 
wzajemnego poszanowa­
nia sprawiedliwości i ho­
noru. Zapiszą dzieje św ia­
ta  szlachetne słowa króla 
Belgów, Leopolda III., 
k tó ry  w im ieniu państw  
neutralnych przemówił za 
pokojem. Nie zapomni 
św iat nigdy niezrażają- 
cych się największemi 
trudnościam i pokojowych 
usiłow ań szefów rządu 
dwóch potężnych państw  
zachodnich: p. Cham ber­
laina, prem jera angiel­
skiego i p. Daladiera, p re­
m jera francuskiego. N a­
zwiska tych wszystkich 
mężów wspom inane będą 
zawsze z najgłębszą czcią 
i wdzięcznością, jako 
pełnych najszlachetniej­
szych uczuć ludzkości ó- 
rędowników pokoju.

P. Prezydent R. P. odpowiedział prezydentowi Rooseveltowi, że Polska gotowa jest zawsze za­
łatwiać spory na drodze pokojowego porozumienia. A g. Fot. ..Światowid".

Król Belgów Leopold III.  przemówił w imieniu 
państw neutralnych za pokojem.

P r e m je r  C h a m b e r la in  rzuc i ł  c a ły  sw ó j  o lb rzy m i  
w p ły w  na sza lę  pokoju . S p o rt  & G e n e ra l, L o n d y n

Na prawo: P rem jer Daladler sekundował dzielnie 
Anglji i Polsce w dziele utrzymania pokoju.

T ra m p u s — P ary ż .



J a k  latarnia  morska wynurza się 
w ciemnościach i niepewnościach 
dnia dzisiejszego wieża klasztoru 

Jasnogórskiego.
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IESTEŚMY GOTOWI...

do rozprawy 
z  każdą przeciwnością życia, 
gdy przyszłość naszą i naszych 
najbliższych zabezpiecza 
książeczka oszczędnościowa.

P. K. O.
PEW NOŚĆ-ZAUFANIE

, 6  jw y u t ę  w e ł n ą  t a & t o ę c s Ł a w  U a u i e "

W dniu święta M atki Boskiej Czę­
stochowskiej, 26 sierpnia br., przy­
były na Jasn ą  Górę olbrzymie m a­
sy pątników, aby modlić się o po­
m yślność dla Ojczyzny i wysłuchać 
krzepiących słów ks. biskupa K ubi­
ny. Przed ołtarzem  M atki Boskiej 
Częstochowskiej uklękły m asy ludu 
z rozm aitych stron Polski i modliły 
się w skupieniu, ślubując bronić oj­
czystej Ziemi i W iary.



F lo ta  a n g ie ls k a  w o je n n a  je s t  ju ż  c a łk o w ic ie  z m o b il iz o w a n a . Z  ro z e ś m ia n y c h  
t w a r z y  m a r y n a r z y  w id a ć , że p ó jd ą  w  bó j z p e łn ą  w ia r ą  w  z w y c ię s tw o .

K e y s to n e , L o n d y n .

N a p r a w o :  
Z w o l e n n i c y  
C h u r c h i l l a  
u r z ą d z i l i  w 
Londynie po­
chód p r o p a ­
gandowy, do­
magając s ię  
powołania do 
r z ą d u  t e g o  
przedstawicie­
la ostrej poli­
t y k i  w o b e c  

Niemiec.
S po rt & G en tra l, 

Londyn.

W Holandji została przeprowadzona powszechna mobilizacja, 
Na fotografji tłumy ludzi, czytających proklamacje na uli­

cach Rotterdamu.
K ey ito n e  — P aryż .

Na lewo: Wodzowie francuscy. Stoją od lewej: gen. Gamelin, przewidziany na wc 
dza armji- lądowej francusko-angielskiej, admirał Darlan, szef sztabu marynark 
wojennej i gen. Vuillemin, szef sztabu sił powietrznych, K eystone — P aryż . 1



Ambasador R. P. w Londynie hr. Raczyński (na p ra ­
wo), który w imieniu Polski podpisał sojusz woj­

skowy z Wielką Brytanją.
P la n e t  N ew s L o n d y n .

Nad rzeczywistością polityczną w Europie góru ją  o- 
becnić arm aty. W cieniu ich stalowych luf toczą 
sie jeszcze obrady, aeroplany s ta rtu ją  z Londynu 

do B erlina i z powrotem, na drutach telegraficznych 
płyną depesze szyfrowane, a na szpaltach dzienników 
pojaw iają sie krótkie telegram y, drukowane tłustym  
drukiem, naładowane historyczną treścią.

M obilizuje F rancja , Anglja, H olandja, Szw ajcarja, 
Belgja, form ują sie olbrzymie arm je. Kopie sie gorącz­
kowo rowy, słychać już strzały  karabinowe. Ale jeszcze 
jest nadzieja, że pokój może być uratow any.

Poteżne siły p racu ją  nad tem zbożnem zadaniem. 
A tymczasem na zegarze dziejowym praw ie że bije już 
dw unasta. W powietrzu czuć prochem...

Któż zgadnie, eo ju tro  przyniesie?
To jedno pewne, że dzisiaj n ik t sią nie ugnie przed 

groźbą niemiecką, że „fakty dokonane" należą do bez 
powrotnej przeszłości i że burzyciel pokoju au tom aty­
cznie zmobilizuje przeciwko sobie niem al cały świat.

O tem muszą pam iętać szaleńcy...

W spokoju odbywa się mobilizacja wojsk francuskich. 
Na zdjęciu rezerwista spieszący do koszar w towarzy­

stwie żony, niosącej mu hełm stalowy.
P hoto  N yt — P ary ż .

. . opaleni  

jak murzyni.  

P i ę k n i e  opalone ciało to dowód zdrowia. 
W iem y w szyscy  jak miło |est zażyw ać kqpieli 
słonecznych, l e c z  pamiętajmy, ż e  jedynie 
z Nivea. wychodzi się na powietrze i słońce. 
N I V E A  chroni bowiem przed bolesnym opa­
rzeniem słonecznym  a zarazem  ułatwia opa­
lenie skóry na braz, nawet w pochmurne dni.
K re m  N 1 V  E  A  z n a jd u je  s ię  w hand lu  ty lko  w zn an y ch  n ie b ie sk ic h  
p u d e łk a c h  z b ia łym i n a p isa m i w o k rąg łym  o b ra m o w a n iu  po c e n ie  
z ł 0 ,4 0 - 0 . 7 5 -  1 ,4 0  i 2 ,6 0  P rz e s trz e g a m y  zo le m  p rze d  n ab yw a  
n ie m  k re m u , sp rz e d a w a n e g o  no w ag ę  pod n azw a  N I V  E A . PESEC .O

* m  I

W sk azan ia  lecznicze w  Iwoniczu obejm ują dzięki 
w szechstronnem u praw ie stosow an iu  w  m ed ycyn ie  — 
jodu i bromu, bardzo liczne jednostki chorobow e

174 _______

W szelkich informacyj 
udzielamy odwrotnie.

DYREKCJA



CALA POLSKA KOPII SCHRONY

Wojewoda krakowski dr. Tymiński w to- 
-• warzystwie przedstawicieli Urzędu woje- 

t \ '£  wódzkiego i Zarządu Miejskiegp przy 
r ‘k kopaniu rowów. A9- Foł- ..światowid".

Na lewo: Kopanie schronów w Warszawie
A g. F o t. „ św ia to w id "

EXAKTA
O la  u M w e ts a tk a  f id u a o lt a  k a m e c a  tu s U & a u a !

K I N E-EX  A K T A : 36 zdjęć fo rm a tu  24X36 mm.
STA N D A R D -EX A K TA : t  zdjęć fo rm a tu  4X6,5 cm.
Zdjęcie całkowicie wolne od paralaksy , ponieważ ob­

iektyw rzutu jący  obraz na matówkę jes t jednocześnie 
obiektywem do zdjęć. Nastawienie na  ostrość odbywa 
się zawsze jednakowo przez obserwację obrazu na ma- 
tówce i to nawet przy użyciu obiektywów dodatkowych 
(tele- i szerokokątnych), gdzie przy innych systemach 
stosuje się specjalne celowniki. Zawsze doskonała kon­
tro la  ostrości na  zwierciadle nie wym aga uciekania się 
do pomocy dodatkowych przyrządów również przy zdję­
ciach makro- i mikroskopowych. Zdjęcia z bliska mo­
żliwe przy zbliżeniu poniżej 1/3 m etra. Przedłużenie 
wyciągu miecha dzięki stosowaniu tub pośrednich. Mi­
gawka szczelinowa od 1/1.000 do 12 sekund. Sarnowy- 
zwalacz. K ontakt do urządzenia błysko-próżniowego.

Prospekty bezpłatnie na żądanie.

DRESDEN. Strieaen 447

Przedstawicielstwo na Polskę: Warszawa, Wielka 11/3

Jak Polska długa i szeroka wszędzie kopie się 
schrony. W szystkie w arstw y społeczne stanęły 
do apelu, a łopaty znalazły się w rękach n a j­

wyższych dygnitarzy państwowych i szarych lu­
dzi z tłumu. Nawet duchowieństwo i zakonnice 
oddali kilka godzin pracy fizycznej państwu. 
W niektórych miejscowościach praca odbywała 
się przy dźwiękach muzyki. Szlachetny wyścig 
pracy dla dobra Ojczyzny ogarnął całe społeczeń­
stwo, przejęte m yślą bronienia wolności i bytu.

IT RI L Y  S  l~N
A a,

U w aga : D la suchych włosów polecam y „TRILYSIN Z TŁUSZCZEM".

Z D O B Ą D Ź  
PIĘKNĄ FIGURĘ

Należy stosować natura lną metodę zwalczania 
nadmiernego tłuszczu.

Zaniepokojeni nadm ierną tuszą powinniśmy- 
zbadać powód: będzie to prawdopodobnie nagro­
madzenie tłuszczu w naszym organizmie.

Najlepszą metodą dla osiągnięcia pięknej po­
staci jes t stosowanie środka, zalecanego przez 
naturę. Sole K ruschen zaw ierają różne sole. Nie­
które z nich przyczyniają się do usunięcia z o rga­
nizmu zbędnych tru jących substancji, przeciw­
działających otyłości i zabezpieczając przed cho­
robą, gdyż dostarczają organizmowi odżywczych 
soli w proporcji wym aganej przez naturę.

Sprzedaż w aptekach zł. 2.20 i 1.50.

Sole Kruschen



O podpalanie Reichstagu podejrzany był 
D y m i t r o w ,  który  długie lata spędził

leniu. Obecnie stał się on rzeczni- 
orozuntlenia sowiecko-niemieckiego.

W ldł-W orld  Photo*. B tr l ln .
ki

W najbliższym czasie zostanie wypuszczo­
ny z więzienia przywódca komunistów 
niemieckich Ernst Thaelmann. Może na­
wet stanie się podporą regime‘u narodo- 

wo-socjalistycznego...
A sso c ia te d  P re s s . B e r l in .

Z taką powagą na twarzy ostrzegał zaw 
sze Hitler przed niebezpieczeństwem ko 
munistycznem. Dziś idzie na pasku bolsze 

wików.
A t la n t ic - P h o to . B e r l in .

KREM L
HITLERAc a n o s s a

Kreml, daw na siedziba carów, obecnie 
S talina.

F ot. K ankow łky .

Przyjście Hitlera do władzy poprzedziło podpale­
nie przez wysłanników Goeringa gmachu parla­
mentu niemieckiego, o co oskarżono komunistów.

S cherl, B erlin .

Podpisanie paktu  o nieagresji pomiędzy Sowie­
tam i a Niemcami jest zupełną kap itu lacją  Fiihre- 
ra przed głową kom unistów, Stalinem , panem na 
Kremlu. W szak H itle r wyrósł na walce z bolsze- 
wizmeni i do niedawna jeszcze nazywał kom uni­
stów wściekłymi psami, z k tórym i należy walczyć 
na śmierć i życie, wszak on to organizował fron t 
autykom internow ski, do którego wciągnął W ło­
chy, H iszpanję, W ęgry, Japon ję  itd. W szak je­
szcze wczoraj za działalność kom unistyczną ska­
zywano w Niemczech na śmierć i ścigano.

A przed kilku dniam i m inister R ibbentrop m u­
siał w siąść do aeroplanu i czekać pokornie 
w K rem lu na zjawienie się Stalina.

Tak jest, K rem l sta ł się Canossą H itlera, k tóry  
w ciągu ostatniego m iesiąca przekreślił cały swój 
szumnie reklam ow any program  socjalistyczno- 
narodowy. Któż bowiem nawet z najbardziej otu­
m anionych Niemców uwierzy w rasizm po za­
borze Czechosłowacji, kto uwierzy w m it ziemi 
po wyrzeczeniu się Tyrolu południowego i kto 
na serjo weźmie szał antykom unistyczny po jeź- 
dzie do Moskwy? Chyba nikt! Jeszcze raz oka­
zało się, że ideologia H itlera  je s t tylko zasłoną 
dla odwiecznych zaborczych niemieckich planów.

Stalin może się śmiać, zmusił bowiem Hitlera do 
przekreślenia całej jego ideologji antykomuni­
stycznej. R- S tn n tc k t  — B tr lln .
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Francja posiada olbrzymie rezerwy ludzkie w ko­
loniach. Je j  kolorowi żołnierze walczą jak  Iwy.

C entral P re ss  Photos, Londyn.

Dla czołgów francuskich niema przeszkód.
K oystono — B erlin .

J e g o  Królewska Mość Król Wielkiej B rytanji Jerzy  VI.
W ide-W orld  P ho tos, L ondyn.

AngIJa

U boku Polski w jej przełomowych godzinach 
sto ją  wiernie A nglja i F rancja . Oba te państwa, 
związane z Polską sojuszem  wojskowym, należą 
do pierwszych potęg św iata i posiadają flotą 
i arm ją, postawioną na najwyższym poziomie 
sprawności. Połączona flo ta  w ojenna angielsko- 
francuska da sobie z łatwością radą z flotą nie­
m iecką i włoską i przeprowadzi blokadą Niemiec 
i Włoch.

Rozbudowa lotnictw a francusko-angielskiego 
poczyniła w ostatnich czasach takie postępy za­
równo pod wzglądem ilościowym, jak  i jakościo­
wym, że sprosta ona wszelkim zadaniom, jakie

je czekają i będzie straszną i miażdżącą bronią 
dla przeciwnika.

A rm ja lądowa francuska wykazała w czasie 
wojny światowej, że potrafi walczyć we wszel­
kich okolicznościach i dążyć w ytrw ale do zwy­
cięstwa.

Anglicy także, choć dotychczas r  ieli arm ją 
ochotniczą, są jednak znakomitymi żołnierzami, 
którym  Niemcy nie umieli sprostać w polu.

Za tą  flotą i arm ją  Anglji i F rancji sto ją ol­
brzymie im perja, zasobne w ludzi, surowce i zlo- 

i,to. B iada państwu, z którem  te potęgi, sprowo- 
kowane do walki, skrzyżują swój miecz.

Flota angielska i francuska po­
siadają przytłaczającą przewagą 

nad flo tą niemiecką i włoską.

U f f

Wprowadzony w Anglji powszechny obowiązek 
służby wojskowej stworzył podstawy pod po- 

tążną armją lądową.
S p o rt & G eneral, Londyn.

Pancerniki francuskie panują nad morzem 
Sródziemnem.

W ide W orld  Photos, Londyn

posiada najlepsze lotni­
ctwo świata.

W lds W orld  P hotos, L ondyn.

A-';:* c7
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L U V T U J Ó R N I O
(TIRGISTER

UJ ARSZflUJP
Z f c O T f l  1 <i

Spotkanie z fala.

Itatek „Batory" w porcie gdyńskim 
rzed wyruszeniem w podróż do No­

wego Jorku.

Udał sit; tegoroczny sezon nad 
polakiem morzem. Lato dopisało, 
pogoda sprzyjała, zaludniły się więc 
plaże w Jas ta rn i, Orłowie i w J a ­
strzębiej Górze, a J u ra ta  i K arw ia 
rozbrzmiewały gwarem  letników, 
którzy zjechali nad morze z całej 
Polski. W śród pięknych pań prze­
ważały W arszaw ianki. — Pomimo 
alarm ów wojennych, rozsiewanych 
przez Niemców, życie nad morzem 
płynęło norm alnie. Bawiono się do­
brze i teraz jeszcze w pogodne dni 
na plażach jest rojno. Na przepełnionej plaży.

Powiem ci coi na ucho.
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S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  Z P O L S K Ą

Pochód ze sztandarami, niesionemi przez żołnierzy kompanji zamkowe] w Warszawie.

W tych dniach odbyło sic na Zamku w arszaw­
skim wrcczenie P. Prezydentow i R. P. przez am ­
basadora Stanów Zjedn. A. P. Drexel-Biddle 
23 sztandarów  poszczególnych stanów, terytorjów  
i posiadłości Stanów Zjedn. A. P., ofiarowanych 
Polsce przez gubernatorów  tych terytorjów , z oka­

zji 20-lecia odzyskania Niepodległości. Sztandary 
do Zamku przynieśli żołnierze kom panji zamko­
wej, poczem w sali emsamblowej P. P rezy­
dent R. P. przyjął am basadora Drexel-Biddle 
i odpowiadając na jego przemówienie podzięko­
wał mu za ten dar, będący dowodem przyjaźni

i życzliwości Stanów  Zjedn. A. P. dla*narodu poi 
skiego.

D ruga cześć uroczystości m iała miejsce na gro 
bie Nieznanego Żołnierza, gdzie przy dźwiekacl 
H ym nu Narodowego sztandary  pochyliły sie, abj 
złożyć hołd cieniom Nieznanego Żołnierza.

Pani rów nież  
m o że  m ieć długie 
i przyciemnione rzety

Celem  up iększen ie  
rzęs, n a le ży  szczot­
kow ać je  co  rano , 
stosujqc tusz R iciCs.
Jest to jedyny tusz 
sp rep a ro w an y  na o- 
le jku  .Pa lm a C h r is t l" . O le je k  ten jest w y c ią ­
giem  z n as ien ia  rycynow ego i d z ia ła  pobu­
d za jąco  na porost rzęs, jak  na ro ś lin ę . Po 
trzecn dn iach rzęsy  są co najm n ie j o trzy  m i­
lim etry d łuższe , tu sz  ReciPs za b a rw ia  rzęsy , 
nad a jqc im ciem ny i jedw ab isty  po łysk , z a ­
g ina  je z le kka  i ch ron i.

S tosow anie tuszu RiciCs zap o b ieg a  w ię d ­
n ięc iu , zw ęg la n iu  i łam an iu  rzęs , a  oczy , n a ­
tu ra ln ie  pow iększo ne , p o c iąg a ją  i c z a ru ją .

Tusz R iciCs bywa w dziew ięc iu  żyw ych od­
cien iach  i jest do nab ycia  w p ierw szorzędnych  
d ro geriach  i perfum eriach .

G e n . rep r. na Polskę i w . m. G d a ń s k :
L. KRYSIU K W a rsza w a , Leszno 15, te l. 11-50-28
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trzciny cukro­
wej na wyspie 

Kubie.
P resse-B ilder.

Na prawo: 
M i a s t o  Ha- 
vanna, gdzie 
jeszcze do nie­
dawna złoco­
no bramy ban­

ków.

B  A
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N a t u r a l n a  o d ż y w k a
zaw ierająca czynne w itam in y

M l ...

Gorączka wojenna, panująca obecnie w E u­
ropie szczególnie... radosnem echem odbiła 
sią na Kubie, wyspie, k tó ra  utuczyła sią 

na cukrze, a potem ze szczytów dobrobytu, gdy 
zmieniła sią konjunktura, spadła na dno nądzy. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że Kuba posiada n a j­
lepszą na świecie ziemią pod uprawą trzciny 
cukrowej. U praw a jej na dobre zacząła sie 
mniejwiącej od 1901 r., gdy K uba została ogło­
szona republiką, a finansiści am erykańscy rzu­
cili sią na jej eksploatacją. Coraz wiąksze ob­
szary wyspy zacząły pokrywać sią trzciną cu­
krow ą a Kreolczycy pozbywali sią swoich 
gruntów, otrzym ując za nie fantastyczne ceny. 
Jedyną zmorą p lantatorów  był tylko cukier bu­
raczany, produkowany w Europie. Ale wojna 
światowa usunąla tego konkurenta. Zaczął sią 
odczuwać brak cukru. Podczas, gdy w Europie 
płynąła krew, Kubańczycy nie wiedząc, co ro ­
bić z pieniądzmi, budowali sobie pałace z wło­
skiego m arm uru, banki kazały złocić swoje 
bram y, a upiąkszenie m iasta H avanny koszto­
wało 300 miljonów dolarów. K rótko jednak 
trw ał ten złoty sen. Po zawarciu pokoju, gdy 
zorane g ranatam i pola buraczane, zacząły zna- 
wu rodzić, gdy europejski przemysł cukrowy 
stanął na nogi, dla cukru kubańskiego nie by­
ło zbytu. Zarosły chwastem  plantacje, nądza 
zaglądnąła do chat Kreolezyków, zacząły sią 
bunty i rewolucje. Tysiące ludzi ginęło z gło­
du. Dopiero pomoc żywnościowa am erykańska 
uratow ała sytuacją. Ale świetność Kuby nale­
ży już do przeszłości. Zbudzić ją  może do ży­
cia ze straszliwego letargu, tylko... huk arm at.

Typy Kreolezyków z plantacyj cukrowych na Kubie.
P ressa-P h o to , B arlin .

Nie wiedząc, co robić z pieniędzmi, 
zarobionymi na cukrze, zbudowali 
sobie Kubańczycy w mieście Havan- 
na kopję waszyngtońskiego Kapi­

tolu.

Rewolucje cu­
krowe są na 
Kubie na po­
rządku dzien­

nym.
K eystona —- 
B arlin .

D zieci o d ż y w i a n e  O v o m a l-  
ty n q  rozw ijają s ię  ład n ie , sq  
o d p o r n e  przeciw  chorobom , 

ży w o  i w e so łe .
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snej pelerynie młodszego chłopca, przygląda sią 
z tkliw ością „swojemu" podrzutkowi, a za chwi­
lę, &dy ten pocznie sią krzywić, zacznie sią z nim 
bawić przyniesioną z św ietlicy zabawką.

W następnym  pokoju biurko „pani kom endant­
ki" również tonie w kwiatach, a na oknie (nie 
mogę ukryć owego „urzędowego przestępstwa") 
m aleńki kotek bawi się czapką samej p. kom en­
dantki.

Policjantka z podrzutkiem
św ia to w idAg. Fot

Biuro komendantki
Św iatow idAg. Fot

Policjantki w rozmowie z zatrzymanym 
przed dworcem chłopcem.

Ag. Fot. „Ś w iatow id".

go kursu  w szkole policyjnej w W arszawie. K u r­
sy takie organizowane są sporadycznie, kiedy 
zwiększa się liczbę policjantek. Jeszcze ciągle bo­
wiem ilość policjantek jes t zam ała i nie wszyst­
kie większe m iasta polskie posiadają  swoje po­
licjantki. Napływ kandydatek jest bardzo duży.

P olic ja kobieca styka się w czasie służby 
z dziećmi, które: uciekły z domu czyli t. zw. włó­
częgami (tych jes t najwięcej), z dziećmi żebrzą- 
ceini, z dziećmi porzuconemi przez rodziców, 
z zajm ującem i się nielegalnym  handlem, oraz 
z dziećmi-przestępcami (tych jest, na szczęście,' 
najm niej). . , „ .

Dzięki pracy policji kobiecej udało się odizo­
lować dzieci od dorosłych przestępców i uchro 
nić je  od zgubnego wpływu, a kobieca w rażli­
wość i um iejętność obchodzenia się z dzieciakami 
pozwoliła im tra fić  do ich serc. I to jest w łaśnie 
w ielką zasługą naszych dzielnych policjantek.

PRZEMYSŁAW KOWALSKI.

— Gdzie jedziesz, chłopcze? — oto 
dwie policjantki zatrzym ały w wiel­
kiej hali dworca warszawskiego ma­
łego podróżnika „na gapę", który 
uciekłszy od rodziców wybiera się 
w łaśnie do Gdyni, aby tam  zaciągnąć 
się na okręt i przedostać się do dale­
kich zamorskich krajów .

Za chwilę m ały uciekinier jedzie 
z policjantkam i do „Izby Zatrzymań", 
gdzie dostanie jedzenie i pomieszcze­
nie aż do chwili, kiedy zostanie ode­
słany do zrozpaczonych rodziców. Ale 
jeszcze przedtem panie-policjantki w y­
tłumaczą mu, jak  bezsensowne były 
jego marzenia, jak  gorzki zawód spot­
kałby go w Gdyni, jak  bardzo niepo­
koili się o niego rodzice, których roz­
paczliwy list leży w policyjnych ak­
tach. I  w czasie tej rozmowy napewno 
m ały uciekinier, k tóry  z początku był 
zrozpaczony da się przekonać, udobru­
cha się, wreszcie uśmiechnie się do 
tych dziwnych pań w policyjnych 
m undurach.

Oto jeden fragm ent z wielkiej pra- 
cy policji kobiecej. Zobaczmy jednak, 
jaka to ta praca, idźmy dalej za po­
licjantkam i do pokoi biurowych w ar­
szawskiej „Izby Zatrzym ań", k tóra 
jest ośrodkiem pracy policjantek sto­
łecznych.

Te pokoje biurowe (bo przecież nie 
można nazwać ich oficjalnem i poli- 
cyjnenii nazwami) m ają jedną wspól­
ną cechę — zupełny brak  oschłej, urzę­
dowej surowości. Są bardzo miłe 
i przytulne — kobiece, takie właśnie, 
jakiem i powinny być.

Oto w pierwszym dyżurna policjan t­
ka przesłuchuje dwóch chłopców po­
rzuconych na ulicy przez matkę. Na 
biurku sto ją w wazonie kwiatki, k tó­
rym nrzygląda się z uśmiechem młod­
szy chłopczyk, podczas gdy starszy 
usiłuje opowiedzieć „pani dyżurnej", 
jak  się nazywa i gdzie mieszka. P o li­
cjantka, k tóra znalazła chłopców, 
i k tó ra właśnie przed chw ilą przynio­
sła schowanego przed deszczem w wła-

W prowadzeuie m undurowej policji kobiecej, 
k tóra zajm uje się dziećmi do la t 17-tu, było 
śm iałym  eksperym entem , eksperymentem, k tóry  
dał doskonałe rezultaty . Dziś już istn ieje w Pol­
sce 6 „Izb Zatrzym ań", w których p racu ją  poli­
cjan tk i: w W arszawie, W ilnie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu i Gdyni. Dla zapoznania się z pracą 
naszych policjantek przybyw ają liczne delegacje 
policji z innych krajów , k tóre potem biorą pol­
ską policję kobiecą za wzór.

P raca  policjantki nie jes t łatw ą i wym aga do­
skonałego zdrowia, oraz dużej inteligencji. Nic 
więc dziwnego, iż połowa policjantek posiada co- 
najm niej średnie wykształcenie. Wiedzę policyj­
ną zdobywają kandydatk i w czasie 9-miesięczne-

Oddział policji kobie­
cej.

K eystone Pres« — Londyn.
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Paryż, w sierpniu.I an Peterson jest rysownikiem  i kary k atu rzy ­
stą. Śmieje się z niego cały Paryż — oczywi­
ście śmieje się z niego w takim  sensie, w jakim  

św iat śmieje się z Chaplina, to znaczy nie z niego, 
a dzięki niemu. W pism ach francuskich „Candi- 
de“ czy „Ric et Rac“, w „M ariannę" czy „Le J our- 
nal“, w angielskich „Punch“ czy „Passing Stow" 
upraw ia ła n  Peterson swoją pożyteczną działal­

ność: rozśmiesza ludzi, odryw ając ich bodaj na 
chwilę od zm artw ień i kłopotów dnia powszed­
niego. K tóregoś dnia zadałem  Petersonow i p y ta ­
nie, które „korciło" mnie oddawna:

— Dlaczego nie upraw ia P an  wcale sa ty ry  po­
litycznej?

— Z dwóch powodów — odparł ła n  Peterson 
bez nam ysłu. — Po pierwsze nie lubię rysunków  
politycznych, ponieważ są najłatw iejsze i n a jb a­

nalniejsze. Niema nic łatwiejszego, jak  naryso­
wać k ary k a tu rę  urzędującego męża stanu! N a­
wet jeśli k a ry k a tu ra  jes t zła, au to r korzysta 
z k redytu  swego modela. Niema w tem żadnej 
inwencji. D rugi powód, dla którego nie chcę się 
zajmować tego rodzaju  twórczością, to fakt, że 
we F ran c ji jestem  cudzoziemcem i nie roszczę 
sobie praw a w trącania się do polityki k raju , 
w którym  znalazłem gościnę.

— Skąd czerpie P an  więc natchnienie, skoro nie 
korzysta P an  z głównego źródła swoich kolegów 
po fachu?

— Widzi pan, jestem  dziwakiem na jednym  
punkcie: nienawidzę łatw izny i dlatego nie uzna­
ję  także system u, polegającego na rysow aniu 
tak  zwanych scenek z życia codziennego. Jestem  
zdania, że kary k atu rzy sta  powinien nietylko ry ­
sować, ale także tworzyć coś intelektualnego, po­
winien dać nietylko coś ze swoich zdolności tech­
nicznych, ale przedewszystkiem — ze swego móz­
gu, P racu ję  właśnie wyłącznie w tym  kierunku, 
s taram  się dawać karykatu ry , że tak  powiem — 
konstruktyw ne. N ajpierw  w ynajduję pom ysł h u ­
m or ystyczny, potem  dopiero rysuję.

— Dlaczego obrał P an  Paryż, jako miejsce za­
m ieszkania i tworzenia?

— O, to cała h isto rja . Przyjechałem  do P a ry ­
ża, aby pogłębić swoje wiadomości. P rzy jecha­
łem tylko na miesiąc, ale... było to trzy  la ta  te­
mu. Trudno, niem a na to rady : Londyn je s t  
wprawdzie wielkiem m iastem, ale wolę pracować 
w Paryżu, tu ta j bowiem panuje niedościgniona 
atm osfera swobody. Nie mówię panu nic orygL 
nalnego, wszyscy przecież mówią o tem, niemniej 
jednak jes t to św ięta praw da. U nas w A nglji 
tradycjonalizm  staw ia niekiedy tam y fan tazji 
rysowników, hum or angielski jest bardziej u trzy ­
m any w  ryzach, dlatego też do pism angielskich 
posyłam  rzeczy zupełnie innego rodzaju, aniżeli 
do pism francuskich!

* Rozmowa zeszła potem na tory  aktualne. P e­
terson, k tó ry  ma licznych przyjaciół w Polsce, 
w yraził w ielką chęć zwiedzenia W arszawy, a 
zwłaszcza K rakow a i Gdyni. Powiedział, że K ra ­
ków im ponuje mu znaczeniem historycznem  i pa- 
miątkowem, Gdynia zaś — rozmachem nowocze­
snym. KAROL FORD.

DWA O B L I C Z A  
N I N Y  A N D R Y C Z Ó W N Y

I  nie wierz tu, człowieku, w przeznaczenie!... 
Idę w pewnej sprawie dziennikarskiej do posel­
stw a egipskiego w W arszawie. Jestem , jak  zwy­
kle, zamyślony, więc naciskając na dzwonek,^ nie 
patrzę na szyldzik przy drzwiach i zam iast śnie- 
dego cerbera poselstwa potom ka faraonów, otwie­
ra  mi... o, dziwo... N ina Andryczówna.

— A pani co robi w poselstwie? Może pani pro­
wadzi podwójne życie? W ieczorem aktorka, a 
w dzień urzędniczka poselstwa?

— A pan powinien być mniej roztargniony. 
Poselstwo jes t o piętro niżej, ale pójdzie tam  pan 
dopiero później. Bo „kto raz w stąpił w progi 
moje..."

— ...włos mu z głowy spaść nie może?". To do­
skonale. Bo z tego wynika, że jestem  bezpieczny 
wogóle i w szczególe, a to też ważne, bo nie mam 
już wiele włosów do stracenia.

— Inaczej mam zwyczaj kończyć te słowa pa- 
nacześnikowe...

— A mianowicie?
— ..wyjść tak  zaraz z nich nie może...".
— Wobec tego pozwolę sobie przypomnieć, że 

Cześnik rozpoczyna tę ty radę od słów: „Nie 
wódź mnie na pokuszenie..." i zakończę słowami 
piosenki: „Ach, bo ulegnę".

— Więc proszę ulec czemprędzej, zwłaszcza, że 
właśnie m atka przysłała mi ze wsi pyszne kon­
fitu ry  z agrestu. Chcę pana poczęstować.

— Ach, proszę pani, nie trzeba aż takich sło­
dyczy, bym z rozkoszą panią odwiedził. I  wogóle 
Syndykat D ziennikarzy surowo nam  zabrania 
konferencyj prasow ych z poczęstunkiem.

— Ależ to wcale nie będzie konferencja praso­
wa. Przeciwnie, bardzo pana proszę, żeby pan 
o mnie nic nie pisał. Ma pan bowiem zwyczaj 
wypisywać rozm aite pochlebstwa, a potem...

— Wiem, koleżanki dogryzają...
— J a  tego nie powiedziałam — broni się ener­

gicznie pani Nina.
— Nie, to ja  powiedziałem. Tak sobie. Czczy 

domysł. Dobrze, nie napiszę o pani nic. D la od­
m iany będzie to tym  razem  hym n pochw alny na 
cześć pani Andryczowęj starszej. Rzeczywiście, 
składam  je j hołd za te konfitu ry  z agrestu . P ó ­
ki żyję nie jadłem  podobnych delicyj. K apitaln ie 
się udały pani dziedziczce. No i córeczka jej się 
też... udała.... Je j przecież zawdzięczamy to u ro ­
cze zjawisko, ten talent...

— Znów pan zaczyna...
— Przecież ja  nie piszę, mówię tylko... Słowo 

daję, że nie napiszę ani jednego komplementu 
pod adresem  pani. Sam e tylko... fakty. A skoro 
już tu  jestem, chcę jednak coś wiedzieć o kole­
żankach. F o t.  „ V A N  D Y C K " .

— O, to najdrażliw szy tem at. Ju ż  panu prze­
cież mówiłam... to jest, przepraszam , nie mówi­
łam  ani słowa...

— Nie, to ja  tylko wyraziłem  domysł. Wogóle 
zaś nie m am  teraz na m yśli koleżanek pani, lecz 
„K oleżanki" Krzywoszewskiego, w których pani 
grała , jak  zwykle, rolę „wampa".

— B ynajm niej, nie jak  zwykle. Przecież w „Ma­
skaradzie" Iwaszkiewicza g ra łam  poczciwą, za­
kochaną w Puszkinie siostrę jego żony. W po­
przedniej sztuce Iwaszkiewicza „Lato w Nohant" 
gra łam  Solange... m oją ulubioną rolę... też nic 
„wampa".

— Ale to już trudno. Z w ygląda i z usposo­
bienia jes t pani „kobietodemonem". „femme fata- 
le“ i już.

— Widocznie mnie pan rzadko widuje. Oto 
proszę, m oja fo tog rafja  najświeższa. Czy jestem  
„wamp"? Dziewczę polskie z białego dw orku (ja­
kiem jestem  w rzeczywistości), pensjouareczka 
rozm arzona, czy nie?

— Słusznie... Ale to tylko taka  dosaonala... ak ­
torka, jak  pani, może tak  się... upozować do fo- 
tografji.

— - W cale nie. Oto druga fo tografja , gdzie rze­
czywiście jestem  „wamp". Ale proszę spojrzeć: 
ten sam  luk brwi, ta  sam a charakteryzacja , ten 
sam owal tw arzy, ta  sam a lin ja  ust. Różnica je ­
dynie nieznaczna w spojrzeniu, znaczniejsza we 
fryzurze i stro ju .

— O, teraz już nie ustąpię, to zbyt doskonały 
tem at do artykułu . Muszę o tem napisać. To n a­
prawdę zastanaw iające, jak  pani po trafi się zmie­
niać. To dopraw dy talent... O, przepraszam... Co­
fam  „talent". M iałem nie chwalić... Niech mi P an i 
powie o swych zapatryw aniach na typ nowocze­
snej panny. J a k  P an i widzi, jestem  dotychczas 
pod wrażeniem jednej z ostatnich P an i kreacji. 
Czy, zdaniem Pani, typowa panna nowocze­
sna, to taka, k tó ra  dla lubej mamony, gotowa na 
m ałżeństwo ze starym , obleśnym bogaczem? S pry­
ciara, zimna kokietka, ale zapewne gorąca dla 
młodzika, k tó ry  jej się podoba?

— Proszę pana, byw ają takie, byw ają, i inne. 
I tak  bywało zawsze. Nie należy wszelkiej swo­
body pojęciowej piętnować „nowoczesnością". 
Niema, mojem zdaniem, dziewcząt „nowocze­
snych" lub „staromodnych". Są jedynie tak  czy 
inaczej wychowane, takiego czy innego tem pera­
mentu, takich czy innych poglądów życiowych. 
To nie czasy m iew ają dwa oblicza, lecz charak ­
tery, środowiska, okoliczności życiowe. Tak,^ jak  
ja  miewam dwa oblicza, nietylko na tych foto- 
grafjach , ale również w życiu i na scenie. To też 
bardzo proszę, nie róbcie ze mnie „wampa". Nie 
jestem  nim w życiu i nie chcę nim tylko wyłącz­
nie być na scenie. Umiem zagrać to i owo. To 
bardzo przykre, gdy się komuś życiowo czy ak­
torsko doczepi raz na zawsze etykietkę „wamp". 
Nie chcę tego, bronię się przed tem, jak  mogę...

— N iestety, nie przekonała mnie pani. Może 
mnie pani przekona kiedyś innym  razem. N ara- 
zie w dalszym  ciągu m am  panią za „wampa" 
i bardzo pani z tem do tw arzy. Teraz śpieszę się 
do tego poselstwa. Ale wrócę jeszcze kiedyś... gdy 
przyjdzie świeży tran sp o rt konfitu r z agrestu. 
Może w tedy dam  się przekonać...

H. L.



OKIEM FILMOW EGO M ASZYNISTY
praw ej stronie widzimy apara tu rą  dźwiękową, 
chw ytającą na taśm ą słowa artystów . Za chwi­
lą nastąpi nowa scena, w której ak to rzy—prze­
brani w wieczorowe stroje bądą wirowali 
w tak t walca, i ry tm  upojnej muzyki dokoła 
dancingowej sali. Zdjęcia filmowe składają sią

z szeregu luźnie odegranych scen, w których 
ciągłości sam i nawet artyści dobrze sią nie 
orjen tu ją . „Bajka filmowa" z tam tej strony ku­
lis jakże inaczej sią przedstawia. Je s t to ciężka 
praca, do której trzeba wnieść niespożyte zdro­
wie i żelazne nerwy.

Oto, jak  w ygląda scena kąpieli z „punktu wi­
dzenia" m aszynisty, zajętego przy aparaturze 
świetlnej wytwórni. W oślepiającym  blasku re­
flektorów para  artystów  „nakręca" sceną f lir ­
tu  pomiędzy „nim" a „nią", zażywającą kąpieli 
w oryginalnej wannie w kształcie łabędzia. Po
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W waszyngtońskiej Katedrze Anglikańskiej, która ma się stać 
w przyszłości amerykańskim Westminsterem, znajduje się na jednej 
ze ścian fresk polskiego artysty, J a n a  Henryka Rosena p. t. „Złoże­
nie do Grobu" — którego poszczególne fragm enty  reprodukujemy. 
Przypomnieć należy, że p. Rosen jest dekoratorem Katedry Orm iań­
skiej we Lwowie, kaplicy w Castel Gandolfo, letniej rezydencji P a ­
pieża, kaplicy na Kahlenbergu -  że wymienimy najważniejsze tylko 
prace tego artysty. Fresk p. Rosena spotkał się z bardzo przychyl­
iłem przyjęciem ze strony amerykańskiej krytyki i tamtejszych sfer 
artystycznych. Powierzenie tej pracy polskiemu malarzowi jest no­
wym sukcesem polskiej SZtuki. Zdjęcia  P hoto  H orydczak  — W aszyng ton .2 M IE N It  Z Y C I E  E W Y

CICHY SZEPT 
W CIEMNOŚCI...

„E W A  SAMA SOBIE 
W IN N A  p . A D O . 

PO W INN A POMÓ­
W IĆ  Z  D EN TYSTĄ  

O SWYM O D D E­
C H U ” . ^

„C Z E M U  NIE 
T A Ń C Z Y S Z  EW O '

G ŁO W A  MNIE BO LI, C IO C IU  
A D O . W YJDĘ NA CH W ILĘ 

NA B A LK O N ” .

„E W O  K O C H A N A . 
PIĘĆIU M ŁO D YCH  LU ­

D ZI CIĘ S Z U K A ” .
„B A D A N IA  W Y K A Z U JĄ , ZE 76”., 
LU D Z I PO W YŻEJ LA T  17 MA NIE­

MIŁY O D D EC H . P R Z Y K R Y  ZA PA C H  
PO CH O D ZI PR ZEW A ŻN IE  Z  NIE­

W ŁAŚC IW IE C Z Y S Z C Z O N Y C H
z ę b ó w , p o l e c a m

I Ł - A  PASTĘ DO ZĘBÓ W  
C O LG A T E ” .

„D LA T E G O  W ŁAŚN IE 
U KRYŁEM  JĄ TU TA J 

P. A D O ” .

Specjalna, przenikająca piana Pasty Colgate dociera do ukry­
tych szczelin między zębami, rozpuszcza i zmywa psujące się 
resztki jedzenia, które są najczęściej przyczyną przykrego za­
pachu, matowych brudno wyglądających zębów, a często rów­
nież ich próchnicy. Jednocześnie delikatny, nieszkodliwie pole­
rujący składnik Pasty Colgate czyści i rozjaśnia emalię, nada­
jąc zębom połysk. Kup dziś jeszcze tubę, a o wynikach prze­
konasz się̂  we własnym lustrze!

NARESZCIE POZBYŁA SIĘ NIEMI- 
LEGO ODDECHU I CZARUJE 

UŚMIECHEM

D zieci uwielbiają doskonały sm ak pasty  
i Colgate. B e z  trudu można więc je  skło­
nić do czyszczen ia  zębów, g d yż  pasta  

lColgate uprzy jem nia  tę czyim oić.



NAUCZYŁY millE mOJE ROLE
N ap isa ł P a w e ł M uni

W spaniała m aska  P aw ła  M uni w  film ie  p. t.
„Juarez"

Fot. „W A R N E R  B R O SS"
' ■ / i

W  związku ze zbliżającą się premjerą 
największego film u fenomenalnego aktora 
amerykańskiego Paswła Muni p. t. „Juarez", 
gdzie wystąpi on wraz z Bette Davis, pi­
smu naszemu udało się uzyskać niezwykle 
interesujący artykuł pióra odtwórcy nieza- 
potmnianej postaci Pasteura.

Przygotow ania do odtworzenia słynnej postaci 
na ekranie to pasjonujące zadanie. Ciekawsze, 
niż przyklejanie sobie brody do podbródka i no­
szenie poduszki pod kamizelką. Przyznaję, że 
um iejętność charak teryzacji odgryw a w ielką ro ­
lę i jes t pewnego rodzaju  sztuką, ale poprzedza^ 
jące charak teryzację badania są stokroć bardziej 
interesujące. M usiało się naprzykład wiedzieć, 
jak  w yglądał Zola, zanim miało go się przenieść 
na ekran. Ale m usiało się również wiedzieć, ja ­
kim  był w istocie: że umieszczał sidła na wróble 
na dachu swego domu, a następnie piekł pojm a­
ne ptaszki nad gazem na pręcie od rolety. N ale­
żało studjow ać c z ł o w i e k a ,  jego przyzwycza­
jenia, idjosynkrazje, przejaw y jego codziennego 
życia. M usiało się go odczuwać, nim  włożyło się 
jego buty. M usiało się posiąść świadomość, że 
znało się go od wielu lat.

W ałkow anie życia słynnych ludzi, których się 
ma odtw arzać na ekranie, je s t fascynujące. Moż­
na dowiedzieć się o dziwnych faktach, o których 
nie miało się pojęcia.

Ostatnio studjow alem  życie wielkiego Ju areza  
oraz M aksym iljana H absburskiego i jego żony 
Szarloty. Są to główne postacie mojego najnow ­
szego film u „Juarez". Do tej pory nie wiedzia­
łem, że:

P ierw szą miłością M aksym iljana nie była Szar­
lota, lecz księżna von Linden. Ich ulubioną me- 
lodją był jeden z walców S traussa. Gdy cesarz 
Franciszek Józef dowiedział się o m iłości mło­
dego arcyksięcia M aksym iljana, posłał go n a­
tychm iast do m arynark i. Po paru  latach Maksy- 
m iljan  znów u jrza ł objekt swej miłości. Było to 
w Berlinie na balu wydanym  przez pruskiego 
króla. O rkiestra zagrała  straussow skiego walca 
i M aksym iljan zbliżył się do swego ideału, sk ła­
dając przed nim  głęboki ukłon i zapraszając do 
tańca. Wówczas ktoś silnie u ją ł go za ram ię 
i odprowadził na drugi koniec sali. Tym kimś 
był baron von Biilow, mąż księżnej von Linden;

Szarlota, wychodząc za M aksym iljana, m iała 
zaledwie 17 lat. Gdy arcyksiążę zgodził się przy­
jąć  koronę Meksyku, uczynił to pod warunkiem , 
że Napoleon I I I  i inni europejscy możno władcy 
okażą mu m ilita rn ą  pomoc. Napoleon posłał 
wprawdzie wojsko do Mdksyku, ale gdy S tany 
Zjednoczone sprzeciwiły się mieszaniu E uropy do 
spraw  A m eryki i obsadziły m eksykańską g ra n i­
cę — wojska francuskie zostały odwołane do 
Europy;

S zarlo ta była jedyną kobietą, k tó ra  spędziła 
noc w W atykanie. P rzyby ła tam  do Papieża P iu ­
sa IX , b łagając go, aby w niknął w tragiczną sy­
tuację M aksym iljana. W  W atykanie Szarlota 
ciężko zachorowała. Ldkarz papieski zabronił ru ­
szać się z m iejsca. Następnego dnia nieszczęśliwa 
Szarlo ta  strac iła  zmysły;

gdy Ju arez  skazał M aksym iljana ua rozstrze­
lanie, W iktor H ugo napisał do niego długi i w zru­
szający list, b łagając o darow anie życia M aksy­
m ilianow i. J a k  wiadomo list ten nie odniósł 
skutku;

M aksym iljan rozdał żołnierzom plutonu egze­
kucyjnego po jednej złotej monecie, aby celowali 
w samo serce. Chciał oszczędzić swoim bliskim  
widoku zniekształconej tw arzy, gdyby ciało jego 
m iało być przewiezione do Europy;

obłąkana Szarlo ta dożyła .90 roku życia w jed ­
nym  z austrjack ich  zakładów. Do ostatn iej chwi­
li uw ażała Napoleona IH -go za djabła.

Za swoją najlepszą kreację uważam — jak  do- 
t$d — rolę Juareza . Ta postać wielkiego obrońcy 
sprawiedliwości, nieustraszonego bohatera, k tó ­
ry  ważył się staw ić czoło ty ran ji potęg E uropy— 
ta  św ietlana postać pierwszego prezydenta wy­
zwolonego M eksyku i zabójcy uzurpato ra  Ma­
ksym iliana — porw ała m nie bardziej, niż posta­
cie P asteu ra  i Zoli.

„Janet G aynor wyszła za mąż za krawca! Ach, 
jak ie  to rom antyczne! J a k  ona m usiała go ko­
chać — kiedy się zdecydowała..." — w tak i lub 
tym  podobny sposób pom yślała niejedna panna 
europejska, kiedy w dziennikach przeczytała w ia­
domość o najnowszym  m arjażu  ulubienicy publi­
czności filmowej całego św iata, „małej Jan e t‘ki“, 
bohaterki „Siódmego nieba" i wielu innych czo­
łowych obrazów Hollywoodu. Rozwiejemy „mile 
złudzenia" rom antycznych główek, jeśli w yjaśn i­
my — że ów A drian, obecny mąż p. Gaynor, to 
taka sam a sław a wśród wielkich krawców świata, 
jak ą  jest wśród fryzjerów -artystów  nasz Cierpli-- 
kowski. Je s t on człowiekiem wykształconym, nie­
zwykle ku lturalnym , obracającym  się w najlep- 
szem tow arzystw ie stolicy filmu, a poza tem 
wszystkiem dyktatorem  mody filmowej, jako też

mody „wogóle" na am erykańskim  kontynencie. Co 
„wymyśli" Adrian, to staje  się kanonem najpierw  
na srebrnym  ekranie, by później obiegłszy triu m ­
falnie poszczególne stolice św iata zapłodnić wyo­
braźnię rezydujących w nich „królików" mody, 
którzy niejednokrotnie czerpią swe pomysły 
z genjalnych koncepcyj wszechwładnego dyk ta­
to ra  z Hollywood. Lecz A drian nie poprzestaje li 
tylko na sukcesach w tej dziedzinie. Ogłasza on 
od czasu do czasu na łamach prasy  ciekawe w y­
wiady, świadczące o jego w ykw intnej umysłowo- 
ści, dobrym  smaku, nieprzeciętnym  dowcipie 
i zdrowym, am erykańskim  humorze. Takim  jest 
„krawiec" A drian, za którego wyszła Jan e t Gay­
nor i niejedna kobieta pozazdrości je j zpewnością 
„takiego" męża.

c.

i I W s i
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PRÓBOWAŁAM RÓŻ­
NYCH ŚRODKÓW, AŻ 
WRESZCIE PRZYSZŁAM 

DO WNIOSKU, ŻE UŻY­
WAM NIEWŁAŚCIWEGO 

MYDŁA. WIĘC ZA RADĄ 
MAMY PRZESZŁAM NA 

MYDŁO PALMOLIYE

A PRZECIEŻ TERAZ 
MASZ CUDOW NĄ  
CERĘ. CZEMU ZA­
W DZIĘCZASZ TĘ 

ZMIANĘ

BOBIE FILMY POPULARNYCH ARTYSTEK

D orothy Lam our ukaże się w dwu nowych fil­
mach, których ty tu ł będzie brzm iał: „Spętane n a­
miętności" i „Samoa".

Fot. „PABAMOUNT” .

Iren a  Dunne, a r ty s tk a  o oryginalnej urodzie, 
pojaw i się w obrazie p. t. „Zaproszenie do szczę-
SCI H ,

Fot. „PABAMOUNT".

MIŁOSC ZAK WITŁA
w życiu Ady

ODKĄD WIE JAK Się POZBYĆ 
//STAREJ" C E R Y *

PODOBNO JESTEŚ 
ZARĘCZONA! A 
JA MYŚLAŁAM, ŻE 
MIĘDZY TOBĄ I 
HENIEM WSZYST­
KO SKOŃCZONE

TAK TEŻ BYŁO! N AW ET' 
TRUDNO SIĘ DZIWIĆ. 
ŻEBYŚ WIEDZIAŁA JAKĄ 
MIAŁAM CERĘ: SUCHA, 
MARTWA. SZORSTKA 
PO PROSTU CERA „STA­

REJ” KOBIETY!

CZEMU NA 
PALMOLIYE ł

BO MYDŁO PALMOLIVE WYRABIANE 
JEST NA SPECJALNEJ MIESZANCE OLEJ­
KU OLIW KOW EGO Z OLEJAMI PALMO­
WYMI. CZYLI NA DOSKONAŁYCH NA­
TURALNYCH KOSMETYKACH. DLATE­
GO JEST ONO TAKIE DOBRE DLA SU­
CHEJ, MARTWEJ CERY. A POZA TYM 

ŚWIETNIE ZMYWA. PO MYCIU 
SKÓRA PO PROSTU O D ZYW A !.

JAKAŚ TY DOBRA 
ADO. ZE Ml O TYM 

MÓWISZ. ODTĄD I JA 
BĘDĘ STALE UŻYW AĆ  
MYDŁA PALMOLIYE!

PEWNIE! POCÓŻ MIA­
ŁABYŚ SIĘ NARAŻAĆ NA 
POSIADANIE „STAREJ" 
SKÓRY, GDY DZIĘKI MY­
DŁU PALMOLIYE MO­

ŻESZ MIEĆ 
ŚLICZNĄ CERĘ!

WYRABIANE NA OLEJKU: 
OLIWKOWYM! OTO DLA­

CZEGO MYDŁO 
PALMOLIVE PIELĘGNUJE] 
WYGŁADZA I ODMŁADZA

SKÓRĘ

SHAMPOO PALMOLIYE, wyrabiane na olejku oliwkowym, 
pielęgnuje włosy, jak MYDŁO PALMOLIYE cerę.

A R I S T O N P E N S J O N A T  
UMISZatlHI SZOPENA 18.

przyjezdnym  - sta łym  pokoje I apartam enty i  ła ­
zienkam i. W o d a  b i e ż ą c ą  I telefon  w  pokolu. 
K uchnia w ykw intna. S łużba staranna (w łada  fran­

cuskim . niem ieckim ). C en y  um iarkow ane-

; sap.* S® •jg£i&
W  obrazie tym, nakręconym  z wielkim nak ła­

dem kosztów przez w ytw órnię Foxa — główną 
rolę g ra  św ietny ak to r am erykański Spencer 
T rący. Będzie to jeden z najciekawszych obra-
I

zów bieżącego sezonu. Po lewej widzimy Spence­
ra  T rący w jednej ze scen tego. arcydzieła, po 
praw ej em ocjonujący fragm ent akcji filmu.

Zdjęcia „20th  CENTUBY FOX‘‘.

KUPOM Mr. 3 6  3
Z A  rozm iar  an i*  ra m ti* b  «  4  — r o a t
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VERNE

Z A Ł O Ż Y C I E L  I W Y D A W C A :
MARIAN DĄBROWSKI 

R E D A K T O R :  DR.  J Ó Z E F  F L A C H
K I E R O W N I K  G R A F I C Z N Y :  
Z Y G M U N T  S T R Y C H A L S K I

CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy  lam y (szerokość 
łamu 80 mm.) 1 mm. w jednym  lamie 1 zloty. Ogłoszenia 
zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane ,,solus“) —
1 mm. w jednym  łamie % złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
jedyne na („solus44), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 
jako ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej. — Reklam acje 
w sprawie nieotrzym ania lub późnego doręczenia egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego), a nie w prost do A dm inistracji.

graficzne „Ilustrow anego K uryera  Codziennego44, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem  Franciszka Czajki. —- Miejsce w ydania: Kraków, Wielopole 1.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA K R A K Ó W  W IE LO PO LE 1 
(PAŁAC PRASY)

T E L E F O N Y :  150-60, 150-61, 150-61 150-63, 150-64, 150-65, 150-86 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 401.200 -  W ARSZAW A 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 1  PRZEZ URZĄD POCZT 

KRABÓW 2

Zakłady

To jest M iriam  
Verne, słynna ta n ­
cerka am erykan- 
ska. W czasie w y­
stępów jej w Mo- 
nachjum  H itler za­
interesow ał sie nią 
żywo, rozmawiał z 
n i ą  w ielokrotnie 
przez tłumacza i na­
zwał ją  najlepszą 
tancerką świata. — 
Niedawno H itler za­
prosił M iriam Ver- 
ne znowu do M ona­
ch jum , ale blondy- 
neczka nie skorzy­
sta ła  z tej oferty  
i pojechała do Lon­
dynu.

Fot. Wide World
Photos, London.

J a k ie  to  je s t  p r z y s ło w ie ?
(U łożył R. S. — G dynia).

Ze zgłosek: ba, ban, bre, ce, cki, cki, dy, dzi, ga, i, ka, 
kan, ko, kor, kra, kró, la, łów, ne, nek, nie, nik, nizm, no, 
o, os, ra , ra , r ja , r ja , ryn, rzęd, sam, siń, ski, so, sta, sztu, 
te, u, u, wicz, wiłł, wol — ułożyć 13 wyrazów o nastę­
pu jącem znaczeniu:

1) urząd, biuro,
2) nazwisko polskiej rodziny arystokratycznej,
3) część tery to rjum  T anganiki (bryt. A fryka wsch.),
4) rodzinna wieś au to ra  „W iesław a44,
5) poeta polski doby rom antycznej, *
6) uzbrojenie,
7) funkcjonarjusz państwowy.

8) luksusowa skóra koźla,
9) głośny „jasnowidz44 polski,
10) kierunek filozoficzny, wywodzący się od sławnego p isa­

rza franc. X V III w,
*11) wieś w woj. lubelskiem, pam iętna zwycięstwem polskiem 

w r. 1831,
12) dawna dynastja  królów serbskich,
13) wybitny uczony polski, b. prezes P. A. U.
Pierwsze litery  tych wyrazów, czytane z góry na dół i piąte 

w odwrotnym porządku dadzą popularne przysłowie polskie.

Za rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowida44 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
Pierwsza zł. 120.—, d ruga zł. 10.—, trzecia prenum erata mie­

sięczna „Światow ida44.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 9 wrze­
śnia 1939 r. wraz z załączonym kuponem.

R o z w ią z a n ie  z a g a d k i  z  Nr. 33.
1) Antiochia, 2) M arienbad, 3) T ransvaal, 4) Salam anca,

5) G ibraltar, 6) K araw anki, 7) Guatem ala, 6) M anthattan, 
9) Aconcagua.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i  
z  Nr. 33 n a d e s ła l i :

St. ogn. Woźniak, Czortków, F. Drążkowski, K artuzy, He­
lena Opielińska, P., R. Jojko, Chorzów, Aniela Daszyńska, 
Mikuliczyn, Bronisław Czajkowski, Piechcin, W alerian K raut- 
w urst, P iekary Śląskie, A leksandra Jarugow a, Kowel, P io tr 
Stan. Bilut, Jasło , Iza Woźniakówna, Gorlice, Jerzy  Ser- 
decki, Toruń, Stanisław  Weiss, W., Feliks Rostafiński, W., 
Jan in a  Dobrowolska, Toruń, Jo la  i H ala Kowalczykówne, 
Szczawnica, A leksandra Jaczyńska, W., Czesław Błażejewski, 
Ząbki, Aniela Daszyńska, Mikuliczyn, M arja Strubel, "W., 
Franciszek Obuchowicz, Grodno, Jan in a  Czoppówna, Podhaj­
ce, N. Kazimierz Kozłowski, W arszawa, Zenon Dębski, Gdy­
nia, M. Pfitzner, P., A lina Olbrychtówna, Osięciny, Iren a  
G ałuszków na, Ja s ło  (zł. 20.—), Iren a  Felicka, Toruń, S tani­

sław Mazur, Gniezno, Ada Szust, Wąbrzeźno, M arja Jasiń-ska, 
L., W ładysław Czapik, Kochłowice, Marek Ryszard, Ko­
chłowice, Edmund Dytko, Kochłowice, W ojciech Schill, Choj­
nice, M ałgorzata Dyrbusiówna, Kochłowice, Zdzisław Fisch- 
bach, W rześnia, Ewa Knechtęl, Świętochłowice, Stanisław  
Grabowski, Płock, Stanisław  Wąs, Wieliczka, E ugenja  Ła- 
stowska, Wilno, Zygmunt W iśniewski, Łapy, E ryk Unver- 
richt, Pawłów, Franciszek Podlak, Ostrzeszów, Janusz H art- 
wich, Ostrów, H ernet Roman, Znin, Jan in a  Heraetów na, 
Żnin, Ignacy Murawski, Grodno, Iren a  Zimmerówna, P., A li­
cja  Lewandowska, Ł„ Zdzisław Rudnicki, Radogoszcz, Jan  
Szanajca, W., Jerzy  Łopatto, L., Rom an Ja w o rsk i, W arszaw a 
(zł. 10.—), Józef Gorlewski, B ystra, A leksy W achowski, W.. 
Jan in a  Czepowiczówna, Niedźwiedź, Franciszek Kumorek, 
Brzesko, M arja Lidkę, Łęczyca, strz. z cenz. W ojtkiewicz, 
Grodno, Eugenjusz Dowmanowicz, L., F r. W ypych, P„ Rafa) 
Konieczny, Miasteczko śląskie, Anna Papóe, Katowice, inż. 
Zygmunt Słowikowski, W„ Różyczka Buzynówna, Ł„ H alina 
Ratuska, W., Jan in a  Pawelczykówna, Ł., A. Loeglerowa, L., 
A atoni Sumper, Ł„ K. Bednarkówna, P„ Iren a  Kostecka, 
Skarżysko-Kamienna. P io tr W ieczorek, Chorzów, Stefan Lip- 
tay, Brusno Nowe, Kazim ierz Protasewicz, Zakopane, S tan i­
sław Słowik, Wieliczka, Stanisław  Zółkoś, Krosno, Adam Bo- 
chnink, Tarnobrzeg, M arja Ryndakowa, Gniezno, „Eos", Ł„ 
„Lilka", T i . ,  Mieczysław Rydel, Ł„ J . Zakrzewska, Łapy, Al. 
Kościakówna, Czortków, Kazimierz Palacz, P„ Ja n  Darm as, 
B iałystok, Ju ljan  Darm as, B iałystok, M. Nensser, L., M. J. 
W aśniewski, Pipek, R om an P ach u lsk i, Lwów (p re n u m e ra ta  
m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1—31. p aźd z ie rn ik a  1939 r.), An­
toni W aranka, L„ Zofja Salska, Łęczyca, pchr. W itold Gre- 
gorowicz, Domaradzice, ks. M arjan Bojarczak, Opoczno, An­
drzej Idzikowski, Zakopane, H anka Jurkow ska, L., m gr. Al­
fred Ziinrnermann, S try j, Lech Hempowicz, P., Anna Luf- 
tówna. W arszawa, Leon Truszkowski, P., Mieczysław K araś, 
Wyszków, M arja Abramowicz, Bydgoszcz, m gr. Józef Czołba, 
Toruń, Jerzy  Farner, W., B arbara  Rossknecht, K„ H anka 
Smolarzowa, Chrzanów, H ania Kośeielniakówna, Nowy Bo- 
gumin, Ewa Lidkę, W., M arja Nowińska, Gdynia, Leokadia 
Dąbrowska, Kraków, M arjan Jagusiósk i, Kraków, Mieczy­
sław Szymański, W„ W iktor Hermanowicz, Wilno.

Nagrody otrzym ali pp. Iren a  Gatuszkówna, Jasio , nl. 3. 
M aja 4. (zł. 20.—), Roman Jaw orski, W arszawa Sejm „Poste- 
restan te"  (zł. 10.—), oraz Roman Pachulski, Lwów, ul. Mi­
chalskiego 12. (prenum erata m iesięczna „Światow ida" od 
1—31. października 1939 r.).

UWAGA! K. —- oznacza Kraków, L. — Lwów, Ł.   Łódź,
P- — Poznań, W. — W arszawa.
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